
Po raz drugi pod panowaniem Stalina!
P rzedm ow a

Front w schodni zbliżył siię 1 razem  z n im  tro sk i każdego o ju ­
trzejszy dzień i co z n im  przy jść  może. Niezliczone pogłoski i w iado­
mości obiegają k ra j i są z u s t do u s t p o w ta rzan a  Co może przyjść 
ju tro , tego n ik t n ie  w ie z pew nością. A le wszyscy w iem y na  
pew no, że zdobycie polskiego k ra ju  przez bolszewików  przyniosłoby 
ze sob^ straszne  cierp ien ia  d la  ludzi żyjących na tych terenach .

Jako  .sąsiadom  daw niejszej w ielk iej repub lik i carsk ie j i później­
szej U nii Sow ieckiej je s t nam  znana pożądliwość Azji, k tó ra  dąży 
do podbicia Europy. Z nane nam  to je s t n ie  ty lko z historii, lecz 
rów nież i z teraźn iejszych  dośw iadczeń. Je s t zupełnie zrozum ia­
łym . że w ielk ie masy ludności opanow uje s trach  W tym  poło­

żeniu, w jak im  się my dzisiaj znajdujem y, znajdow ały się przez' 
przeciąg stuleci narody E uropy już nie jeden raz. Nie jest to 
po raz  pierw szy, że Europa chw yta  za broń przeciwko azjatyckiej 
Rosji, ażeby ochronić sw oją całość, ku ltu rę , niezależność, wolność, 
ideały i naw et egzystencję każdego poszczególnego człowieka. W iel­
k ie rozm iary p rzybra ła  dzisiaj ta  w alka obronna. BoLszewizm 
zw iększył niebezpieczeństw o wschodu do takich rozm iarów, któ­
rych  fan taz ja  przeciętnego obywatela europejskiego n ie  jest w s ta ­
nie objąć, dlatego też po większej części nie chce się w ierzyć w ta  
straszne rzeczy, o których słyszy się.

Pismo to trak tu jące  o boLszewiźmie, a głów nie o okrutnych  
postępkach dokonanych w ostatn ich  czasach na  ziem iach polskich, 
przypom ina ponow nie tym w szystkim  grozę bołszewizmu, k tó rzy  
przed niebezpieczeństw em  oczy zam ykają.

Sroga w  nieopisana nedze
Bolszewicy na  w szystkich terenach , k tó re  zajęli, n azyw ają sie­

bie „osw obodzioielam i" ludności „z te j n ie  do w ytrzym ania n ie­
woli". , P rzyrzek li oni ludności n astan ie  czasów pełnych szczęścia 
i pow odzenia. Ja k  w ygląda w rzeczyw istości droga „wolności" 
Polaków  i innych narodów  w schodnich, n a  k tó rą  ich bolszewicy 
w prow adzili?  Z araz  po ich przyjściu  spędzili oni m ężczyzn, ko­
biety, starców  i dzieci srogą przem ocą i w yw łaszczyli ich z po­
siadłości, k tó re  ogłosili za w łasność państw ow ą, w cielając ioh do- 
służby w ojskow ej, albo zm uszając do robót przym usow ych. Ro­
dziny zostały rozdzielone, deportac je  w  głąb Rosji, na Sybir zostały 
na ty ch m ias t przeprow adzone. Rozpoczęła się droga w nieopisaną 
nędzę, k tó ra  prow adzi do pew nej śm ierci.. Z opow iadań uciekinie­
rów  z polskiej dyw izji im. Kościuszki, k tó ra  została przez bolszewi­
ków  utw orzona, w iemy, że wszyscy zesłani do sowieckich przy­
m usow ych obozów pracy w skutek  nieludzkiego obchodzenia się 
powoli, ale pew nie zginąć m uszą. Duża część ludności, k tó ra  n ie­
daw no w padła w bolszewickie ręce, została w k ró tk im  czasie „ła­
skaw ie" przez strza ł w ty ł czaszki zlikw idow ana, albo też w o k ru t­
nych m ęczarniach pow oli na śm ierć zagnębiona. Za przyczynę 
w ystarczyło, jeżeli k toś n iew inny oddaw ał nieznaczne usługi po­
przednim  w ładzom , albo też był w podejrzeniu, że sym patyzow ał 
z  w ładzam i w ykonaw czym i, lub z nim i w spółpracow ał.

O byw atel m iasta. T arnopola opisuje nam  sow ieckie metody ra -
* li"(l»U -  ------ .... .. „TTS/a-alm

„ . . .  W ierni sw ojem u przykładow i z roku 1939, gdy zajęli 
G ałicję, rów nież i te raz  rozpoczęli bolszewicy po zajęciu gali­
cy jskich  m iast deportację  w  g łąb -R osji Sow ieckiej. W jednej 
m ałej miejscowości, należącej do okręgu tarnopolskiego, w p a ru  
dniach uw ięziono 50 polskich rodzin, pomiędzy nim i były p rze­
ważnie' kobiety, dzieci i mężczyźni w  w ieku p o n a d , 60 lat. N a­
tom iast mężczyzn od 15 do 60 roku zaciągnięto do w ojska. Po­
nadto, co jest dow iedzionym , okradli bolszewicy w sposób n ie ­
opisany ludność. Bez w zględu na okoliczność, zdzierali oni lu ­
dziom obuw ie z nóg i ub ran ia  z ciał. Szczególnie in teresow ało  
k rasnoarm iejców  zim owe odzienie, fu tra  i  rzeczy w atow ane. 
K obiety m usiały oddać sw oje fu tra . W szystkie środki żyw no­
ściowe, a -p rzed e  w szystkim  zapasy zboża, k tó re  były przezna­
czone, na zasiew  w iosenny, zostały zarekw irow ane. W ieśnia­
kom  z*abrano bydło. Co z bydła nie zostało natychm iast zarżnięte, 
to  zostało odprow adzone do nowo utw orzonych kołchozów, k tó­
rych kierow nikam i m ianow ano zwolnionych bandytów  . . .

Naw et generałowie k r a d n ą ..
W dom u pew nego m ieszkańoa Sucbodołów znalazł sowiecki od­

dział w yw iadow czy detek to r i m niem ał, że jest to ap a ra t n a ­
dawczy. Po obrabow aniu  domu został w łaściciel postawiony przed, 
sztabem  pułkow ym  i generałem  dywizji. Technik radiow y po­
św iadczył, źe w tym  w ypadku chodzi tylko o detek tor W następ ­
stw ie czego został w spom niany właściciel zwolniony, lecz g en era ł1 
przyw łaszczył' sobie jego sreb rn y  zegarek. Gdy poszkodowany pro­
sił o zw rot zegarka, genera ł odpow iedział: „Idź precz ty psie!"

Pew ne spraw ozdanie z W ołynia mówi:
W R ów nym  została na tychm iast po zajęciu przeprow adzona 

szczegółowa re je s tra c ja  ludności. Zdolni do broni mężczyźni zo­
sta li n a tychm iast w cieleni do bolszewickiej arm ii. Zarów no w 
R ów nem  jak  i w  Łucku zostali z m iejsca aresztowań} Polacy, k tó ­
rzy pracow ali w  niem ieckich placów kach, wszyscy polscy poli­
cjanci, p isarze gm inni i urzędnciy pracu jący  przy kontyngentach. 
Z Ł ucka w yprow adzono w ięźniów  uszeregow anych w czwórki. 
Część z nich zo-stała w okolicy cukrow ni rozstrzelana, reszta zo­
s ta ła  w ywieziona na wschód. W R okitnie została rozstrzelana ko­
bieta, k tó ra  parę  razy sp rzątała  pomieszczenia niem ieckich żoł­
nierzy. P rocedura, k tó ra  zostaje tu ta j zastosow ana, jeś t nadzw y­
czaj p rosta i n ie  w ym aga żadnego sądu. W ystarczy doniesienie 
z jakiejkolw iek strony. Tak jak. w roku  1940 w ysyła się i te raz  
kobiety  do donieckiego okręgu. Dzieci zab iera  NKWD.

Po św ojej ucieczce z przym usow ego obozu w Dubńie opow iada 
polski robotn ik  S tan isław  Sołtysek polskim  władzom  co nastę­
puje:

„ . . .  Po w kroczeniu bolszewików do Kam ienicy W ołyńskiej 
zostali wszyscy mężczyźni w w ieku od 16 do 65 la t zm uszeni 
do w stąpienia do arm ii rosyjskiej i w ywieziono ich do obozu 
wyszkoleniowego w Dubnie, przy czym n ie  uw zględniano an i 
ćhoroby, ani ułomności cielesnej. Poniew aż w skutek w ypadku  
m am  sztyw ną nogę i przy dWUdniowym w yszkoleniu nie m o­
głem w ykonyw ać ćwiczeń wojskowych, w ysłano m nie do obozu 
przym usow ej p racy w okolicy Dubna,. tam że panuje  żyd R ubin , 

Zostałem  przydzielony do grupy robót ziemnych. Roboty, 
k tó re  m usiałem  wykonywać, polegały na chow aniu m asow o 
przez bolszewików na. śm ierć zamęczonej ludności. Pom im o 
okropnych zniekształceń — w ielu  miało w ydłubane oczy, w y­
rw any  język, niektódym  brakow ało rąk  i nóg — mogłem po­
między ofiaram i rozpoznać po ubran iach  m oją biedną żonę i  - 
dw ie  córki. Całe góry poćw iartow anych ciał ludzkich m usiałem  
w kilkudniow ej pracy zakopać w licznych m asow ych grobach."

P r o s i l i  „o b y w a te le  s m m t y "  -  migseits 
„ a r m a tn im ;

Pew na g rupa Polaków , której udało się w nocy bocznymi dro­
gam i dotrzeć do niem iecko-w ęgierskich pozycyj, opow iadała we 
Lwow ie o m ordach i rabunkach siepaczy S talina. Także i tych  
uciekinierów  dosięgną! los niezliczonych tysięcy: zabrano im trzodę,
dm B C ZiaJłfljyanft. t...podaaiopo y- końcu yyw ieziong^ .

W ieśniak Dominik Raciborski z Łanowiec opow iada;
„ .. .O b ie c a n o  nam  nową ziemię i lepsze domy w w ielkiej 

Unii Sow ieckiej, dlatego też porzuciliśm y nasze strony i w yru ­
szyliśmy, my ludzie z Łanowiec, Jeziorny, Brodów, M ikacaa 

. i O stroga, w k ierunku  wschodnim. W Polinnojach przybyliśm y 
do dobrze strzeżonego obozu. 1800 mężczyzn zostało tam  wcielo­
nych do karnej kom panii bez najm niejszego przeszkolenia w oj­
skowego. Gdy zapytaliśm y się kom endan ta  o przyczynę, kaziaf 
nam  powiedzieć, że m usim y . dopiero na froncie w yw alczyć 
praw o do życia zgodnie z bolszewickim  poglądem Potem  do­
piero otrzym am y przyrzeczoną nam  ziemię.

Jak  zaraz zauważyliśmy, były to tylko zakłamane wymówki, 
ażeby nas wpędzić w ogień w ojenny. Odzianych w sta re  znisz­

czone m undury, bez. broni ; am unicji, popędzono nas na front. 
Naszym jedynym  uzbrojeniem  były łopaty. Im  bardziej zbliża­
liśm y się do frontu, tym w iększe były nasze straże. W czarnej 
rozpaczy pogrążeni, zdobiliśmy już obrachunek z naszym  życiem 
i poniew aż byliśmy i tak pędzeni na pew ną śm ierć, spróbow a­
liśmy naszych strażników  u bezwładnie. Ci natychm iast otw o­
rzyli na nas m orderczy ogień z karabinów  maszynowych, tak , 
że tylko nielicznym  udało się ujść z m orderczego ognią."

Wierni soaieni żywcem w  kościele
„Wolność reiigii" w praktyce

Bolszewicy, którzy dotychczas z tanatyczną nienaw iścią i b a r­
barzyńskim i m etodam i uciskali każdy objaw  chrześcijańskiego n a ­
staw ienia, zostali nagle — przyjaciółmi reiigii — To tw ierdzenia 
jes t praw dziw ie żydowskim  wybiegiem i cygaństwem . Zostaje ono 
wszędzie w prowadzone, gdzie bolszewikom zgleży na tym , ażeby 
„przedw czesne sądy" usunąć i uchodzić za „ludzkich" i „cywilizo­
w anych", chociażby tylko na przeciąg, paru drn lub godzin^ Doszło 
n aw et do tego, że członkowie NKWD. brali udział w nabożeństwach, 
i perfidn ie  w ymagali od duchow nych za zapłatą pieniężną odpra­
w ienia mszy św iętej dla źhnarłego członka rodziny! Tak naprzykład  
odczuli na swoim w łasnym  ciele mieszkańcy miejscowości Rudnica, 
leżącej w T ransn itan ii, jak  wygląda w rzeczywistości „wolność 
re lig ijna" nowych Stalinowców. 36-letni m ieszkaniec Mikołaj W ła­
d im irów  opow iada:

„Po zajęciu Rudnicy przez w ojska rosyjskie p ro k la m o w a n e j 
kom endant w odezwie do ludności „sowieckie praw a", a prz^eia 
w szystkim  „wolność w ykonyw ania p rak tyk i relig ijnej". D latego " 
w niedzielę po usunięciu się w ojska znalazła się Wielka liczba 
w iernych w kościele. Spóźniłem się do kościoła i chciałem  
w łaśnie opuścić swój dom, gdy przybiegł do ranie bez tchu  
mój znajom y i w ykrztusił: „Kośoiół się pali!" Rzeczywiście



' w k ró tce  m ogłem  stwierdzać, Jak ciężkie chm ury  dym u i płom ie­
n ie  ognia w ydostaw ały  się z kościoła. Gdy dobiegłem  do p łoną­
cego dom u bożego, usłyszałem  z jego w nętrza  w ydobyw ające 
się i do szpiku kości p rze jm u jące  krzyki. Naokoło kościoła był 
ustaw iony  oddział NKWD., k tó ry  w zbran ia ł jak iegokolw iek 
Zbliżenia się do kościoła. Bolszewiccy m ordercy  zam knęli od 
w ewnątrz drzw i kościoła i podpalili go w raz z znajdu jącym i 
się w  nim ludźm i.“
W jednej w iosce w  okolicy T arnopola , jak  opow iada rzeźnik 

Teireczuk, zrabow ali bolszewicy całe bydło, albo je  zarżnęli, lu d ­
ność zaś ogołocili z odzienia i pow iązali d ru tem  kolczastym , kościół 
© kradli doszczętnie, podobnie jak  i w  innych  m iejscow ościach za­
m ien ili na  pom ieszczenie, a  później używ ali jako  klozetu, zan ie­
czyszczając go kom pletn ie  i paląc jego bibliotekę, o ile p ap ie ru  n ie  
ziużyli do papierosów .

W okolicy Złoczowa po jm any-p rzez  w ojska n iem ieckie sierżan t 
sow ieckiej a rm ii G rigorij Melndczuk opow iada w e w si Poczajew  
w  okolicy K rzem ieńca:

„Poczajew , jak  w iadom o, słynie ze swojego . historycznego 
kościoła — Ławu-y Poczajew skiej . N a jego podw orzu spędzono 
około 200 cyw ilów  w jeden k ą t pod silną eskortą  w ojskow ą. 
W krótce rozpoczęli członkow ie eskorty  w  podw orcu dziką s trze­
lan inę  z karab in ó w  i rew olw erów , praw dopodobnie pod w pły ­
w em  alkoholu, przy tym  pierw sze s tra ty  poniosła ludność cy­
w ilna. Spędzono przew ażnie tych ludzi, k tó rzy  przed tem  uczę­
szczali do kościoła. Podczas paniki, k tó ra  w ybuchła w śród lu d ­
ności, o tw orzyła eskorta  za nią regu la rny  ogień. Dowódca 

' NKWD., żyd . Szapiro, podniecał bestialskich  w artow ników  do 
z likw idow ania całej cyw ilnej grupy. Ż aden z cywilów n ie 'w y -  
szedl żywo z podw orca kościoła „Ław ry Poczajew skiej".
Z. lis tu  34-letniej nauczycielki Olgi A fanaszew , k tó ra  uciekła 

r. Odessy dó B ukaresztu , dow iadujem y się, że i podobnie w  Odessie, 
gdzie bolszewicy w yraźnie  zezwolili na b ran ie  udziału  w  nabożeń­
stw ach , zostali zaraz w  pierw szą niedzielę aresztow ani wszyscy 
w iern i po skończonym  nabożeństw ie. Między innym i pisze ona 
'do sw oich krew nych, baw iących w  Niemczech:

„M asowe aresz tow an ia  zostały dokbnane pod obłudną w y­
m ów ką, jakoby ludność, k tó ra  pozostała, m iała  prow adzić na  
korzyść R um unów  szpiegostw o antybolsziew ićkie. Jedna  zn a­
jom a, k tó ra  odnalazła pom iędzy urzędnikam i NKWD. swojego 
daw nego narzeczonego, opow iedziała m i w zaufaniu , że aresz­
tow an i za pomocą znanych to rtu r, stosow anych przez NKWD., 
byli zm uszeni do przyznania  się, jakoby byli rum uńskim i szpie­
gami."
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M ordow anie księ ży zatfaie kłam  now el politycę 
kościelnej Stalina

U ciekinierzy *e w schodniej G alie jr opow iadają w ciąż o bestia l­
skich  m ordach bolszew ickich krw iożerców , którzy  tak  jak  i p rzed ­
tem  w alczą z dzikim  fanatyzm em  przeciw ko relig ii i w śżyśkiem u, 
co m a coś w spólnego z religią, a w ięc i jirzeeiw ko księżom, którzy  
w padli w  ich ręce:

„ . . . W e  w si P arochy  w okolicy T arnopola  zastrzelili bol­
szew icy podstępnie księdza strzałam i z tyłu. W p arę  dni potem  
w  czasie, gdy m iał się odbyć pogrzeb, obstaw ili bolszewicy 
nag le  cm entarz. W bestia lsk i sposób zem ścili się n a  w ikarym  
C hw iałkow skim , k tó ry  m iał odpraw ić cerem onię pogrzebow ą. 
P o  zm altre tow an iu  go, k tó re  jes t w prost nie do opisania, rzucili . 
go n a  ziem ię i przep iłow ali go żywcem. W międzyczasie, gdy 
nieszczęśliw y w  okropnych, bólach um ierał, p rofanow ali inn i 
bolszew icy grób, w  k tó ry  m iał być w rzucony. Św iadkam i tego 

. za jśc ia  byli w iern i z całej wsi, k tó rzy  b ra li udział w  pogrzebie 
sw ojego księdza. Oni też  znajdow ali się pod groźbą karab inów , 
■tak, że z m iejsca ruszyć się n ie m o g l i . . ."  ,

„ . . .  W innej m iejscowości napadnię to  na  ulicy księdza W iś­
niow skiego i bito  go aż do nieprzytom ności. Bolszew icy odcięli 
m u język i tra to w a li go aż do śm ierci. Z araz potem  urządzili 
oni polow anie n,a ludność i 8-miiu Po laków  zaw lekli pod kościół, 
gdzie zgładzono ich z m aszynow ych pistoletów  . . . “

„ . . .  W pew nej m iejscowości w  okolicy Brodów  n apad ła  
ban d a  czerw onych probostw o. M ieszkanie księdza zostało kom ­
p le tn ie  zdem olow ane, on sam  zaś dziew ięciom a uderzen iam i 
szy telu  zam ordow any. W chw ili, gdy bolszewicy chcieli pod­
palić  kościół, zostali zaa takow ani przez n iem iecki oddział w y­
w iadow czy. Doszło do m ałej u tarczk i, z k tó re j bolszewicy ra to ­
w ali się ucieczką . . . "
W m iejscow ości Sztun, w  zaplecznych okolicach na południow y 

zachód od Kowla, gnębiły  i te rro ryzow ały  ludność w  okropny sposób 
bolszew ickie bandy w raz z regu larnym i oddziałam i, k tó re  się do 
te j m iejscow ości p rzedarły . W dowa zam ordow anego M ikołaja 
K arn iew a, k tó ry  spraw ow ał swój u rząd w  te j m iejscowości od 
24-ech -lat, opow iada:

„ . . .  Pew nego dn ia  u rządzili bolszewicy form alną nagonkę 
ma m ieszkańców , w yciągnęli ich z ich domów, rabow ali i  m or­
dow ali i palili ich dobytek. P rzy  tym  około 70 m ieszkańców  
spędzono ria rynek  i w yprow adzono z tej m iejscowości. W iększą 
część tych w ywleczonych znaleziono później zatłuczonych. R ów - 

■ p/jeż i mojego m ęża zabra li bolszewicy ze sobą. Za w ioską zma- 
JB łeź liśm y  go później z okropnym i zniekształceniam i, z w yklu tym i 

oczyma, odciętym  nosem  i z w yrżniętym  na  ciele krzyżem .
J a  sam a uszłam  przed tą  okropną śm iercią ty lko  dzięki tem u, 

że się zaw czasu ukry łam . Zato zastrzelono m oją 1S-letnią 
córkę, k tó ra  n ie  chciała zdradzić m iejsca m ojego ukrycia. N a 

i w łasne  oczy t w idziałam , jak  w bito na  slup 4-ro  tygodniow e 
dziecko po zam ordow aniu  jego rodziny . .

Pom im o, ie  banda z o s ta ła . w  m iędzyczasie zniszczona, n iebez­
pieczeństw o usunięte, duża część uciekinierów  boi się w rócić do 
w ioski i zam ieszkać puste  zagrody. W olą oni m ieszkać w  po­
m ieszczeniach tym czasow ych i dzięki tem u  był w pobliżu n iem iec­
kiego w ojska, pod k tó rego  opieką czują się bezpiecznie.

D alszy przykład  sow ieckiego sadyzm u podaje  mam duchow ny 
Fedor M arak in  z T arnopola , k tó ry  znajdow ał się z innym i U kra iń ­
cam i na ucieczce i we wsi R ukow icz nad S trypą  n a tk n ą ł się na 
sow iecką piechotę. O pow iada on:

„ . . .  Bolszewicy schw ytali uciekinierów  i zdarli im  ufifenie 
aż- do koszuli. Pew ien  16-letni chłopak, k tó ry  n ie  chciał oddać 
swoich butów , został bez k ró tk iego  procesu rozstrze lany  i po - 1 
zostaw iony w  row ie. D uchow ny Laszenko, k tó ry  chcia ł chłopca 
pogrzebać, został przez bolszew ików  zaw leczony do swojego 
m ieszkania, k tó re  obrabow ano i gdzie znaleziono a p a ra t rad io ­
wy. Z tego pow odu bito  duchow nego kolbam i aż do kalec tw a, 
aż w reszcie został p rzedziuraw iony  ku lam i przez bolszew icz- 
k ę  . . .“
D uchow ny kościoła w  D ubosarach, Teodosiusz A lexandru , został 

na  oczach pozostałych przy  życiu członków  gm iny w  o k ru tny  spo­
sób zam ordow any. Ażeby te n  czyn um otyw ow ać, posądzali go 
agenci NKWD. o przechow yw anie b roni i am un ic ji w  kościele. Ten 
p raw ie  80-letni starzec został zm uszony do w ykopania  grobu d la  
■siebie i następn ie  rozstrze lany  przed oczym a zam arłych  ze s trach u  
obecnych. N iektórzy z obecnych, k tórzy  n ie  mogli pow strzym ać 
się od po tępienia tego ohydnego czynu, zostali z m iejsca aresz to ­
w ani.

Na konferencji najw yższych dosto jn ików  kościoła p raw osła ­
w nego podał w  końcu arcyb iskup  C hełm a i P od lasia  co n a s tę ­
pu je:

„ . . .  N a południow o-w schodnim  te ren ie  G eneralnego G u b er­
n a to rstw a  położona m oje diecezja C hełm  by ła  w  coraz w ięk ­
szym stopniu  m iejscem  ucieczki i tym czasow ego posto ju  d la  
uciekin ierów  ze w schodu. W sam ej okolicy C hełm a zostało za­
m ordow anych przez bo lszew ick ie  bandy  14-tu p raw osław nych  
duchow nych."
A rcybiskup P an te le jm on  z K ijow a ogłosił n a  te jże  sam ej konfe­

renc ji, że w szyscy b iskupi i a rcyb iskup i uciekli z  U krainy .' J e s t 
to  najlepszym  dowodem, że ta k  zw ana now a po lityka  kościelna 
S ta lin a  jeist niczym  innym , jak  tylko, k łam stw em  i jako  tak ie  m usi 
być trak tow ana .

Ż y d zi p o ż ą d a j krwi narodów
K to ponosi w in ę  za n ieludzkie okrucieństw a, k tó rych  codziennie 

dokomywuje się na  setkach  i tysiącach  n iew innej kudności okupo­
w anych  terenów  przez NKWD. i czerw onoarm iejców ? Żydzi zaw ­
sze — i zaw sze tylko żydzi!! O dpowiedź na  to  p y tan ie  tysięcy d a je  
W łodzim ierz Kuśn.iecow, k tó ry  dostał się do n iew oli n iem ieckiej. 
O pow iada on.:

w ysokie stanow iska w ojskow e i polityczne i w ykonyw ują w ła ­
dzę w  NKWD. i w a rm ii. P rzed  w m arszem  do P olsk i sk ierow ał 
żydow ski kom isarz B lum enfeid  do n.as jedną  ze sw oich mów, 
k tó re j treść  rozdzielono później pom iędzy na.s w  form ie „ ta jnych  
w skazów ek". W niej podano, że każdy  m ieszkaniec terenów  pol­
skich  ponow nie zaję tych  przez bolszew ików , jesit w  gruncie  
rzeczy w rogiem  U nii Sow ieckiej i o tym  m usi pam iętać każdy 
żołnierz. D latego n ie  w olno im  okazyw ać łaski, m a ją tek  i po­
siadłości m ożna zabrać, gdyby zaś p rzy  te j akc ji m iały  pow stać 
jakiekolw iek  trudności, należy ludzi opornych zlikw idow ać. 
K obiety  należy trak tow ać  jako  zw ierzynę, k tó ra  stoi d la  nas do 
dyspozycji. P rzy  likw idacji w iększych g rup  ludności m usi być 
zaw sze podana pew na p rzekonyw ująca przyczyna, dlaczego 
przeprow adzono akc ję  karną . N a sku tek  tego rozporządzenia 
zo stają  w  każdej m iejscow ości odkry te  w  pierw szym  rzędzie  
tak  zw ane „sprzysiężenia przeciw ko zbro jnej sile  sow ieckiej", 

'po  czym następ u ją  ciężkie k a ry  i rep resje . K om isarz  B lum en- 
feld zagroził nam , że każe zastrzelić każdego, k to  jego zb rodni­
czych rozkazów  n ie  w ykona."

@wglcenie kobiet ns po rządku dziennym
W szędzie tam , gdzie bolszewicy w ykonu ją  sw oje d iabelskie ak ty  

te rro ru , są u  n ich  n a  porządku  dziennym  — zgodnie z rozporządze­
n iam i przełożonych typu  w yżej w spom nianego kom isarza Blumem- 
felda — gw ałcenia kobiet i dziew cząt, a n aw et niedorosłych dzieci 
rodzaju  żeńskiego. Chcem y przytoczyć tylko dw a przykłady:

K ow al J a n  H nyp z ok ręgu  Złoczowa podaje:
„G dy bolszewicy obsadzili naszą w ieś, rozpoczęło się po­

now nie jak  i daw niej rabow an ie  domów. P rzede  w szystkim  
napad ły  czerw one hordy kobiety. Ja  sam  w idziałem , przez okno, 
ja k  w  sąsiednim  dom u bolszewik zgw ałcił w  obecności pięciu 
członków  rodziny 18-letnią m atkę, leżącą z niem ow lęciem  w  
łóżku. Poza tym  znam  jeszcze w iele innych  kobiet t  dziew ­
cząt, pom iędzy nim i 14-letnie, k tó re  zostały przez bolszew ików  
w  b ru ta ln y  sposób zgw ałcone. P ew na część m ieszkańców  została  
n a  śm ierć zam ęczona, a n iek tó rym  w ycinano skórę pasam ńz nóg, 
zanim  ich dobito. Dwóch m łodych chłopców, k tórzy  tym  n isz­
czycielom w pad li w  ręce, zostało rozstrzelanych, a  jeden  z n ich 
był w  straszny  i n ie lu d z k i, sposób m altretow any ."
K raw iec Józef Sw oboda rów nież z okolicy Złoczowa, k tó ry  zo­

s ta ł z rodziną doszczętnie przez bolszew ików  obrabow any, opo­
w iada:

„N iektórzy m ieszkańcy w si zostali w  bestialsk i sposób za­
m ordow ani, łam ano im  nogi i ręce i po tem  zab ijano  ich kaira- 

' b inarn i i d rągam i. W szyscy m ieszkańcy,' k tó rzy  pro testow ali



przeciw ko zarekw irow an iu  bydła, zostali n a ty ch m ias t zabici. 
W nocy w targnęło  8-m iu  bol4*ew |ków  do m ojego mieaz&fnja 
i zgw ałcili m oją córkę, szw agrow ą i ciotkę. J a  sam  słyszałem , 
schow any w piw nicy, p rzeraź liw e k rzyk i kobiet, lecz n ie  mo­
głem tem u przeszkodzić, gdyż po jaw ienie się może kosztow ałoby 
m nie m oje życie. Z w iarygodnych u st dow iedziałem - się, że 
kilku  osobom ze wsi roztrzaskano  czaszki, tak , że aż mózg 
opryskał ścianę. W sąsiednich w ioskach m iało m ieć m iejsce to 
sarno."
W B ordzlakaeh koło Łopa-tynia bolszewicy w czasie p rzejścio­

w ego obsadzenia te j m iejscow ości zrabow ali w szystko bydło i zbo­
że i w b ru ta ln y  sposób czynili kobiety  posłusznym i sw ej woli. P e ­
w na horda  30-tu  k rasnoarm iejców  n apad ła  na  kobietę  i zgw ałciła 

/C  ją ; aż ta  w końcu zupełn ie  w yczerpana, strac iła  przytom ność.
G dy bolszewicy w targnę li do w si Jasniszcze, wydiali odezwę, 

by w szystkie kobde-ty i dziew częta te j m iejscowości zgłosiły się do 
pracy. N astępn ie spędzono je do stodoły, gdzie żołnierze sowieccy 
zgw ałcili je  w  sposób n iem ożliw y do opisania.

l f f ! » i f t e  b e stie k a ią  wM k o b ie ty  na śmierć
Coraz bardziej nap e łn ia ją  się m iejsca zborne uciek in ieram i z te ­

renów , ponow nie prezz sow ietów  zajętych, k tó rzy  byli św iadkam i 
m ęczarn i i sadystycznych m altre tow ań , jak ie  w ym yśleć m ogły tylko 
m ózgi żydow skich N KW D -zitsów . Ci ostatn i są bezw zględnie zde­
cydow ani, wyniszczyć wszędzie n ie-sow iecką ludność. Była stu ­
d en tk a  m edycyny, Iren a  Zajczykow , urodzona 23. 11. 1918 w  K o­
bei jakach  (okręg Połtaw a), przeżyła w  Nowogrodzie . W ołyńskim  
sceny pełne  grozy:

„K obiety, k tó re  nie po trafiły  u-ciec, ukryły  się podczas w alk 
w raz  ze sw oim i dziećm i w  piw nicach. Za w ojskiem  przybyło 
p a rę  kom end NKWD., k tó re  zaraz  rozpoczęły „oczyszczać" m ie j­
scowość. W yciągnięto n a s  z p iw nic i spędzono przy  drodze w y­
padow ej, do K ijow a. W sposób na jbardz ie j ok ru tny  w yryw ano 
m atkom  dzieci i po części rzucano je  w  w ielk im  łufcu na  wozy 
ciężarow e. G dy zrozpaczone m atk i rzucały  się na NKW D-zistów, 
zostały  n a jb ru ta ln ie j zatłuczone, w iele zastrzelono. Byłyśm y 
pędzone ćhłem i dniam i, w  m arszach pieszych, w stronę frontu , 
napozór poto, by pracow ać przy odnow ieniu zniszczonych u rzą ­
dzeń  kolejow ych. Nie dostałyśm y nic do jedzenia, ani do picia, 
podczas gdy NKW D -owscy bandyci raczyli się dobrze. Pod- 
pchocemi w ódką, zgw ałcili oni w iele kobiet, a następn ie  przy­
prow adzili konia  z uprzężą i przym ocow anym  do niej drągiem , 
do którego przyw iązali k ilk a  kobiet i kazali je  w lec n a  śm ierć. 
W rozpaczliw ej prób ie  ra tow an ia  swego życia, w ym ierzyłam  
jednem u z tych bandytów** uderzenie w  tw arz. Po tym  byłam  
w strę tn ie  m altre tow ana : żrącym  p łynem  i rozpalonym i gwoź­
dziam i ta tuow ano  m oją górną część ciała. N ieprzytom ną w y­
rzucono m nie za dom!" nr*

— —   „P rze sse cllan ir' -  -— -— —
K obiety  jako  w pierzę ta  pociągow e — K to w  drodze trac i siły, 

zasta je  rozstrzelany.
36-letnia H elena B ondarczuk ze wsi W ołkowińce, z okolicy 

K am ieńca Podolskiego, żona k ierow nika  tra k to ra  w  byłym  ko ł­
chozie, w yczerpaną i w  podartych  szatach, p rzybyła do obozu ucie­
k in ierów :

„Bolszew ickie w ojsko było u  na-s przez 5 dni. Był to s t r a ­
szny czas. M usieliśm y oddaw ać w szystkie środki żywnościowe; 
w szystkie pozostałe jeszcze komie, w szystko bydło, zostały zare­
kw irow ane. Gdy następn ie  po w ojsku p rzy b y ł oddział NKWD, 
rozpoczęło się d la  n as p raw dziw e piekło. K om isarz kazał spę­
dzić nas w szystkich n a  p lac p rzed kościołem  i ogłosił, że ponie­
w aż w e wsi pad ły  nocą dw a strzały, zostajem y w ywłaszczeni i  
p rzesiedleni w  g łąb  U nii Sow ieckiej. Zmuszono nas potem  do 
załadow ania naszych rzeczy oraz m ałych dzieci n a  wozy, a nas 
sam ych zaprząc się do wozów. D ługą drogą, aż do stac ji kolejo­
w ej Jarm o lińce  m usieliśm y ten  w ielki ciężar ciągnąć przez p a ­
górkow aty  t-ereme, przyczyni popędzano nas s ta le  bagnetam i i 
uderzen iam i naha jek . W ielu przy  tych nadludzkich  w ysiłkach 
upadało  i kopaniem  zm uszano ich do pow staw ania, aż w reszcie 
pad li bez sił n a  ziemię. Leżący n ieprzytom nie na ziemi, zostali 
zastrzelen i i pozostaw ieni na drodze. W oddaleniu m niej w ięcej 
jednego k ilom etra  od stacji i ja  załam ałem  się także. Bolszewik, 
k tó ry  do m nie strzelał, był n a  szczęście p ijany , ta k , że k u la  m nie 
ty lko  d rasn ę ła  w głowę. Pochód z tym  ludzkim  zaprzęgiem  po­
szedł w  dalszą drogę, "a ja  leżałem  dalej. Z nastan iem  ciem no­
ści, udało  m i się p rzy  w ielk ich  w ysiłkach w stać i ujść przez la s  
w  zachodnim  k ie runku . W czw artym  dniu  natknę łam  się w re ­
szcie n a  n iem iecki patro l, k tóry  m i pomógł i w skazał drogę do 
najb liższego m iejsca opatrunkow ego."

Palenie ciała ro zża rzo n ym  żelaze m
Pod koniec k w ie tn ia  zgłosił się w  swej miejscowości rodzinnej, 

w  B arlad , u w ładz policyjnych uciek in ier rum uński, robotn ik , S er- 
giej K uchanow . Całe ciało jego m iało ślady  uderzeń i cięć, a on w y­
g ląd a ł .m ając dopiero 25 lat, na  la t 60. Zwłaszcza n a  plecach miał 
s traszne, ropiące się rany . Bolszew icy w ypalili m\i w  tym  m iejscu 
lite ry  W. N., co znaczy „N ieprzyjaciel państw a". Oto jego zeznanie: 

„M nie w raz  z dw om a tow arzyszam i w ydano rozkaz p rze tran ­
sportow ania ap a ra tu  gazowego na  ślepy tor, w  pobliżu stac ji 
B izula. Tam  ujrzeliśm y k ilk a  szczelnie zamkniętych wagonów  
towarowych, pilnowanych przez NKW D-zistów, z których do­
chodziły słabe jęki. Dowodzący oficer z  NKWD w yzyw ając 
w strę tn ie  na  nas, rozkazał n am  załączyć a p a ra t gazowy do gru­

bej ru ry , sterczącej z  pierw szego w agonu i puścić gaz. B yliśm y 
przerażen i, gdyż okrc#>ne jęki w ydobyw ające się z w agonu, po­
chodziły nie, jak  mówiono od chorych zw ierząt, lecz od męczo­
nych ludzi. Skoro oficer zauw ażył nasze w ahanie, ryczał w ście­
kły, u derzając  m nie pięścią w tw arz: „Poczekajcie, wy psy. Nie 
chcecie... Jesteśc ie  w ięc tak im i sam ym i zd ra jcam i państw a, jak  
tam ci w ew nątrz!" D rżący załączyliśm y apara t, a le  to nam  już 
n ic n ie  pomogło. Na rozkaz oficera zdarto  n am  m arynark i i ko­
szule z ciała, bito i k łu to  nas. W reszcie jeden  z NKW D-zistów 
przyniósł rozpalony w ogniu p rę t żelazny, na k tó rym  grzano so­
bie zupę i w ypalił jednem u z m oich tow arzyszy i m nie lite ry  
W. N. n a  plecach. S traciłem  przytom ność i ocuciłem  się później 
w  łożysku potoka, do którego w rzucili m nie moi opraw cy, u w a­
żając m nie p raw dopodobnie za zm arłego. W śród bardzo ciężkich 
okoliczności udało mi się później uciec."

Fanatyczna chęć marciu w szystkiego co polskie
To, że ktoś n ie  chce, albo n ie  po trafi zaprzecezyć, iż jes t Pola­

kiem , w ystarczy bolszewikom  za pow ód do praw dziw ych  orgii nie­
naw iści tak, że n ie  w zdragają  się się naw et'p a lić  ich żywcem. Pe­
w ien  m ieszkaniec wsi zeznąje: ?

„...Po w targn ięciu  do gm iny H ucusko, zaaresztow ali czerw o- 
noarm iejcy  6-ciu polskich w ieśniaków , mimo, że n ic  innego za­
rzucić im  nie mogli pozą tym , że n ie  zaprzeczyli, iż są  P o laka­
mi. A resztow anych wciągnięto do pew nego domu, zabarykado­
w ano, a następn ie  dom  podpalono. Jed en  uciek in ier, którego żo­
na  będąc św iadkiem  tego okrucieństw a, dosta ła  w strząsu  n e r­
wowego, opow iada, że k rzyki w ieśnaików  , g inących w  ogniu, 
słychać było w  całej w si przez pół godziny. P ew ien  czerw ono- 
a rm iejec  ośw iadczył cynicznie: „Z robim y jeszcze obrachunek 
z Polakam i!"

2 5 §  Polaków  wysadzonych w  p ow ietrze
W pobliżu K ołom yji, w opuszczonych przez bolszew ików  s ta ­

now iskach znaleziono ponad 250 okropnie  zniekształconych zwłok 
Polaków . Zostali oni zgładzeni w  sposób szczególnie w yrafinow any. 
O dnaleziony ciężko ran n y  robotnik polski, P aw eł Torcalla z H oro- 
denki (w schodnia G alicja) opow iada:

„Bolszewicy spędzili nas z k ilku  m iejscowości, ażeby n a  pół­
noc od K ołom yji w znieść rów  przeciw -tankow y. Po  trzech  dniach  
przew ieziono nas nagle wozami ciężarowym i n a  inny odcinek, 
celem  usunięcia tam  bunkrów  i row ów  strzeleckich. B olszew ikom  
było bardzo pilno. Pędzili nas do pracy nahajkam i. Po pew nym  
czasie odsunęli się i ustaw ili się daleko od row ów. Z araz po 
p ierw szym  w biciu łopat nastąp iła  gw ałtow na detonacja. Wy­
rzuciło m nie na k ilka m etrów  w pow ietrze i z połam anym i kość­
m i upadłem  nieprzytom ny n a  ziemię. Gdy w róciłem  do przy- 
tom ności. u jrza łem  straszny obraz zniszczenia. W szędzie leżały 
poszarpane zw łoki moich ziom ków." '  ------------ —

W szyscy m ieszkańcy wsi udu szen i w  ziem ian kach
Na tym  sam ym  poziomie nieludzkiego okrucieństw a stoi rów ­

nież zbrodnia, dokonana przez bolszewików  n a  m ieszkańcach wsi 
C utan i (północna Besarabia). O pow iadanie osoby godnej zaufania 
brzm i:

„Około 130 mieszkańców Wsi, k tórzy  byli znani ze swego w y- 
1 bitnie antybolszew itk iego nastaw ien ia , ukryło się z chw ilą zbli­

żenia się bolszewików  w uprzednio  w ykopanych ziem iankach, 
gdzie czuli się bezpiecznie. Bolszewicy sądzili początkowo, że 
w szyscy m ieszkańcy opuścili w ieś. P lądru jący  sow ieccy bandy­
ci odkryli jednak  szybko dobrze zam askow ane kryjów ki. Po 
doszczętnym  obrabow aniu uk ry tych  w ziem iankach, drżących o 
sw e życie ludzi, m ordercy i podpalacze zasypali szczelnie w ej­
ścia, a godni pożałow ania nieszczęśnicy znaleźli w  ziem iankach 
m ęczeńską śm ierć w skutek  uduszenia."

„Likw idacja" polskich partyzasttńw
N adzwyczaj jasną  i jednoznaczną odpow iedź n a  pytanie, co za­

m ierzają  robić bolszewicy z polskimi partyzan tam i, którzy w padną 
im  w  ręce, da je  ta jny  dokum ent, jak i zdobyto podczas w alk w po­
bliżu polskich granic wschodnich. Brzm i on jak  następuje:

„Ściśle tajne!
O publikow anie podczas akcji będzie ostro karane!
Do K om endanta Foekistowa, O ddział Czapajewa, B rygada 

Stalina.
Zgodnie z rozkazem  K om endanta- Sztabu G eneralnego przy 

N ajw yższym  Dowództwie C zerw onej Armii, generała-porucznśka 
Panom arenki oraz pełnom ocnika Sztabu G eneralnego przy Cen­
tra lnym  W ydziale p artii kom unistycznej, genera ła -m ajo ra  P la ­
tanow a, rozpoczyna się w e wszystkich m iejscowościach w yłapy­
w anie oddziałów polskich partyzantów . O debraną broń i doku­
m enty  należy re jestro w ać  i w raz z polskim i partyzan tam i od- 
1tansporlów ać dó obozów. Zezwala się n a  użycie przem ocy łącz­
n ie  z użyciem  broni. Polskich partyzan tów  m ożna rozstrzelać* 
Pb o trzym an iu  niniejszego rozkazu należy go natychm iast piBę- 
slać dale j kom paniom , plutonom  i grupom , s tac jonow anym *®  
te ren ie  operacyjnym . Dowódca oddziału je s t odpow iedzialny za 
u trzym an ie  powyższego rozkazu  w  tajem nicy.

Dowódca B rygady. S ta lina  K om isarz Brygady S talina
pu łkow nik  G ulew ićz pułkow nik-porucsznik M urata
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Bestialskie m orderstw o r o d z i n
Dreszcz i przerażenie musi w ywołać opis bestialskiego morder­

stwa rodziny:
„...W nocy z 1-go n a  2-go k w ie tn ia  n ap ad ła  banda żołnierzy 

bolszew ickich na  w ieś Zagóra. W oddziałach po 3— i  ludzi, 
w targnęli do dom ów  i p y ta li m ieszkańców  o narodow ość. M or­
dow ano ich w o k ru tn y  sposób, bez w zględu n a  to, czy byli P o ­
lakam i, czy też U kraińcam i. Również w iek i pleć n ie  odgryw ały  
żadnej roli. W ielką m asak rę  zrobili w  dom u, w  k tó ry m  za trzy ­
m ała się rodzina pew nego uciek in iera . W łaścicielki dom u, dw i* 
s ta re  kobiety, znaleziono um iera jące  w  kałuży k rw i, n a  łóżkach; 
rodzina uchodźców, sk łada jąca  się z męża, żony, dw óch córek w  
w ieku 20 do 30 la t i jednego 10-letniego chłopca, leżała na  z ie ­
mi „zlikw idow ana11 strzałem  w kark . C órki zgw ałcono w  b e ­
stia lsk i sposób. Jedna z n ich bliska porodu, m iała b iodra i tw arz , 
pok ry te  ukłuciam i noża; w ycięto je j rów nież język. C hłopcu ro z ­
trzaskano  kolbą barki..."

Straszna m asakra w  lesie w  Marcińcacti
O dalszym  przestępstw ie bolszewickim  opow iada 46-letni u k ra iń ­

ski d rw ai F ilip K ołoda z T arasow iec koło K am ieńca Podolskiego. 
Kołoda pracow ał w  lesie leżącym  m iędzy m iejscow ościam i M arciń- 
ce i Dumen, przy ścinaniu  drzew  i m ieszka! w m ałej chatce n a  
sk ra ju  lasu. Skoro sowieci ponow nie zaję li tę  okolicę schow ał się 
on. W lesie był św iadkiem  okrutnego czynu, jakiego dokonali sie­
pacze NKWD. na ludności. „Nigdy nie zapomnę tego“, powiedział, 
„co przeżyłem w lesie marcińskim!" O pow iada on, jak  pew nego po­
chm urnego  poranka będąc w  poszukiw aniu za żyw nością, obser­
w ow ał dw a sam ochody ciężarowe, k tó re  zatrzym ały  się przy g łę­
bokim na 30 metrów kamieniołomie. Z sam ochodu zeskoczyło 8— 10 
uniform ow anych Członków NKWD. K ilku z n ich oddaliło się z 
dw om a ciężkim i skrzyniam i w  k ieru n k u  dalej położonej części k a ­
m ieniołom u. Na sam ochodach w yczekiw ali w  m ilczeniu, skuci po 
czterech  i pięciu i napehan i aż po brzegi sam ochodu, mężczyźni, 
kobiety  i dzieci. K ołoda mówi dalej dosłownie:

„Nagle p rzecina ciszę ostry  gwizd Na ten znak funkcjo riu - 
sze NKWD. spuścili boczne ściany sam ochodu. Jed en  z nich .wy­
dal nag ie  rozkaz: „Złaźcie na dół!“ K to ociąga! się w  w ykona­
n iu  rozkazu, tego srodzy siepacze przem ocą spychali. Rozległ 
się w okół ścinający k rew  w żyłach płacz, te raz  zawleczono męż­
czyzn i k o b ie ty , g rupam i, tak, jak  byli skuci w ilości około 
80— 100 osób, nad brzeg kamieniołomu. M łodzież krzyczała, s ta r ­
cy padali na kolana". M nie pot sp ływ ał z czoła, gdy zobaczyłem  
to, oo się te raz  działo: S kute grupki ustaw iono w półkolu nad  
dołem . N agle zaklekotał z k tó re jś  strony  m orderczy ogień ka­
rabinów maszynowych, m oże.p rzez  dw ie m inuty. M nie w ydało 
się to w iecznością Wiele z nieszczęśliw ych ofiar spadło na tych ­
m iast głową w dół do kam ieniołom u i pociągnęło za sobą przy­
kutych  do siebie. Po lesie rozlegały, się p rzen ikające  do szpi­
ku kości krzyki. K ilka grup pozostało leżąc nad brzegiem  dołu. 
S trącono ' je  w dół nogam i. C hw ilę było cicho,, gdy później 

" w strząsła  lasem  głucha detonacja. Wzniosła się w ielka chm ura 
pyłu  i p rzyk ry ła  jak zasłona ten  m asow y grób. Słyszałem  jeszcze 
zatrzask iw an ie  drzw i sam ochodu, zapuszczanie m otorów  i w  n ie ­
spełna m inucie oddział egzekucyjny NKW D znów zniknął."

Zn ó w  przebito bagnetam i niem ow lęta
Podobnie jak  i w innych ukra ińsk ich  m iejscowościach, Leżących 

poza odcinkiem  fro n tu  n a  południow y zachód od Goniła, tak  sam o 
i we wsi S taw ki, bandyci w  okropny sposób pom ordow ali ludność. 
W ójt gm iny S taw ki opow iada o tym  co następu je :

„...Gdy bolszewicy przejściow o w targnęli na  ten  odcinek, 
bandyci uzbrojeni przez nich, odbyw ali nocą sądy nad  ludno ­
ścią i odrazu w ykonyw ali w yroki na nieszczęśliw ych ofiarach, 
k tó rych  krzyki słychać było z oddali. Dotychczas stw ierdzono 
280 m orderstw  na m ieszkańcach wsi. W m iędzyczasie odnaleźli­
śmy już doły w ’k tórych bandyci, zagrzebali ofiary. W jednym  z 
tych dołów leżeli zabici dwaj  Starcy z połam anym i kośćm i i z 
w yw ichniętym i członkam i. 17-go m aja odkopaliśm y .w obecno­
ści pew nego niem ieckiego lekarza w ojskow ego dół, w k tórym  
leżała zam ordow ana przez bandytów  rodzina T ioehnjuków . 
45-łetni Iw an T iochnjuk  i dw unasto letn i P io tr mieli o tw arte  r a ­
ny na czaszkach, k tóre, jak stw ierdził niem iecki lekarz  w ojsko­
wy, zadano im  siekierą . 35-letnia M arkow a i ośm ioletnia M aria 
T iochnjuk oraz 4-letn ia córeczka N ina zam ordow ane zostały 
przez pchnięcie bagnetem  w głowę. B estliascy m ordercy p rze­
bili bagnetem  jeszcze w ięcej n iem ow ląt, czego ja  w raz  z innym i 
m ieszkańcam i S taw ek  byłem  św iadkiem ."...

W ięźniow ie polityczni utopieni w  Czarnym  M orzu
W niem niej bestialski sposób pozbyli się NKW D-owscy zbirzy 

S ta lina  w iększej ilości w ięźniów  politycznych w  rejon ie  M orza C zar­
nego. 26-go ma j a  w czesnym  rank iem  rybak  A chm et K hozarow  na  
zachodnim  w ybrzeżu krym skim , chciał Wypłynąć na  m orze, aby za­
rzucić. sw e sieci. Zobaczył on nagle, że z pew nej odległości n a d ­
jeżd ż a ją  do brzegu trzy  w ielkie sam ochody ciężarowe, załadow ane 
po brzegi sku tym i ludźm i, k tórzy  byli p ilnow ani przez 40-tu uzbro­
jonych siepaczy NKWD. Skutych w pędzono na dw a w ielkie zako­
tw iczone i przym ocow ane do łodzi m otorow ej k u try  rybackie. Z byt 
obładow ane k u try  zanurzyły się już po k ilku  m etrach  jazdy  aż po 
brzeg: i zaczęła do n ich  dostaw ać się woda. K hozarow  opow iada:

„N iedługo potom  w yszedłem  z m ej szopy i usłyszałem  kilka 
eksplozyj, pochodzących od w ybuchu g ranatów  oraz silny ogień 
karabinów maszynowych. S ta tk i znajdow ały  się w tedy w odle­
głości 400 do 500 m etrów  od brzegu: W idziałem w yraźnie, jak  
dw a siln ie  obładow ane k u try  zaczęły tonąć i słyszałem  darem ne 
w ołan ia  o pomoc w alczących ze śm iercią ludzi. G dy obie łodzie 
utonęły wraz z pasażerami i m ożna było na  pow ierzchni wody 
w idzieć ty lko  k ilka  czarnych punktów , łódź m otorow a zniknęła 
z m ych oczu, biorąc w szybkiej jeździe k u rs  na południowy 
wschód. M ogłem jeszcze obserw ow ać jak  niew ielu, n ie t r a f io ­
nych ku lam i karab inów  m aszynow ych ludzi, robiło darem ne^w y- 
siłki u trzym an ia  się n a  pow ierzchni wody. W krótce 1 oni znik­
nęli pod w odą.“

Winnica zn ó w  w id o w n ia  strasznych m ordów  
sowieckich

W W innicy, n a  tym  sam ym  m iejscu, gdzie odkry to  przed mie­
siącam i m asow e m asakry  bolszewickie, podobnie jak  w K atyniu , 
św iadkiem  naocznych bestia lsk ich  m ordów  bolszew ickich była n a ­
p o tkana  w  zupełnym  w yczerpaniu , po pełnej przygód ucieczce z 
okolicy fron tu  koło Czerniowiec, w ieśniaczka, wzgl. robotnica koł­
chozu, N ata lia  B atu lina. O pow iada ona co następu je :

„Po zajęciu  m iasta  zostało ono natychm iast otoczone przez 
NKWD. i całą ludność, k tó ra  n ie  zbiegła, spędzono w parku , 
gdzie swego czasu znaleziono przew ażną część ofiar. Wyższy 
u rzędn ik  NKWD., osław iony żydow ski m ajo r „bezpieczeństw a 
państw ow ego", Jakób  M ojsejew icz R appaport, zażąda! od lud­
ności, otoczonej przez posterunki, w iadom ości, w  jak i sposób 
faszystow scy okupanci dow iedzieli się swego czasu o położeniu 
grobów . G dy nie o trzym ał żadnych konkretnych  inform acyj, opu­
ścił to m iejsce. Spędzona, ludność- W innicy m usiała pozostać na  
p lacu  pod bardzo  silną  eskortą  aż do n astan ia  ciemności. Oko­
ło godziny 8-m ej w ieczór ukazał się m ajo r R appaport w otocze­
niu  k ilku  członków  NKWD. i w yw ołał w edług listy, o k tó rą  
się p rzed tem  postarał, nazw iska krew nych  swego czasu pom or­
dow anych. W tedy rozpoczął się w strząsa jący  p łacz i krzyki w y­
w ołanych. W m iędzyczasie członkow ie NKWD. ustaw ili w koło 
p lacu  w iększą ilość karab inów  m aszynow ych. W yznaczeni, ok.
50 osób obojga płci, m usieli te raz  ustaw ić się kolo grobów po­
przednich ofiar. R appaport i szereg jego w yuzdanych-m ilic jan ­
tów  bili bez w yboru, z  p rzerażen ia  zdrętw iałych  m ężczyzn i 
kobiety, rozbili im po części czaszki kolbami, albo zastrzelili ich 
z pistoletów. W śród św iadków  tego strasznego zajścia pow stała  
pan ika  nie do opisania. Skoro jednak chcieli oni uciekać, o tw ar­
li wartownicy morderczy ogień karabinów maszynowych i po­
w alili uciekających. C ałkow icie przestraszoną resztę -w n a jo k ru t-  
ńśejśzy - sposób odprow adzono z m iejsca tego strasznego w ido­
w iska. Jeszcze tej sam ej nocy odpę_dzono nas od dróg p row adzą­
cych na front, wśród nas rozeszła 'się pogłoska, że nas_w szyst- 
k ieh  400—500 ludzi: kobiety, młodzież i starców , m ają  deporto­
w ać jako  przym usow ych robotników  do kopalni- w ęgla w ok rę­
gu donieckim . Po drodze w yzyw ano nas w ohydny sposób, ko­
pano i bito. W ielu z naszych tow arzyszy niedoli załam ało się i 
zostało bezlitośnie zastrzelonych."

N ielu d zkie  tortury
W pew nej w si w okolicy Brodów  chodzili bolszewicy od dom u 

do dom u i żądali w ódki. T rzech w ieśniaków  dostarczyło im  alko­
holu i zaraz  potem  aresztow ano ich pod zarzutem , że nie chcieli 
oni pomóc U nii Sow ieckiej. P rzez trzy  dni i trzy noce męczono ich 
i to rtu row ano , aż zm arli oni w  strasznych m ękach.

*
We wsi K utyszcze splądrow ali k rasnoarm iejcy  zagrodę m ałorol­

nego Józefa Leskowy.ja, uprow adzili go ze sobą i zamęczyli. W bija­
li m u gwoździe w  pięty, bili go kolbam i karab inow ym i po głow ie 
i wycięli m u język. Po w ielogodzinnej m ęczarni dusił go pew ien 
żydow ski kom isarz tak  długo, aż nie daw ał w ięcej oznak życia.

Dorośli w ystaw ieni na g?ad tn m b , tfziecl 
rsarainna na e k£ ploz e

We Lw ow ie "przed m iejscow ym i w ładzam i zeznał co następu je  
polski nauczyciel ze Z baraża, nazw iskiem  K owalski:

„...N atychm iast po w kroczeniu bolszewików  do naszego m ia­
sta, zam knięto, w szystkie szkoły, a nauczycieli aresztow ano. 
Dzieci w  w ieku 8— 14 lat m usiały na dw orcu tow arow ym  w y­
ładow yw ać dla bolszewików  broń i am unicję. P rzy  ty.m doszło 
do nieszczęśliw ych w ypadków , w których wiele dzieci odniosło , 
ciężkie rany . M usieliśm y m aszerow ać do Jam pola  Poniew aż 
m usieliśm y iść tą  sam ą drogą, k tó re j używ ały row ież sow ieckie 
kolum ny w ojskow e, a te narażone były stale na niem ieckie a ta ­
ki lotnicze, zm uszali nas bolszewicy do zasypyw ania w ielk ich  
lejów , naw et pod gradem  bomb. Do pracy tej nie dostaw aliśm y - 
żadnych narzędzi, m usieliśm y więc posługiw ać się rękonja- w  
pew nym  m iejscu trafiono most. na rzece; pignierzy sowieccy 
zm uszali nas do w yław iania p ływ ających wokół szczątków  W 
zim nej jak  lód wodzie H orynia — był to koniec m arca 
w ielu z moich tow arzyszy znalazło śm ierć. Z chw ilą ponow nego 
ataku pow ietrznego pow ziąłem  zam iar ucieczki. Po pew nym  
w ybuchu bom by udałem  trCipa i leżałem  tak  długo, aż bolszewi­
cy pom aszerow ali dalej. W nocy pobiegłem  na zachód, om ijając 
w sie i drogi, aż osiągnąłem  lin ie  niem ieckie, przynoszące mi 
ra tu n ek ."
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